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J a k  t o  i ia z w  iić?
K t o  z a  t o  p o n o s i  o d p o w i a d z ś a S . ^ o ś ć ?

Zawsze zw iłozailiśmy tezy Bisman ćka, którego 
główną die wizą było: „Traktaty są świstkiem papieru". 
Zasada ta bowiem stosowana i wprowadzana w życie 
nigdy me może doproWdzić do tego, żeby zapanował 
p jk ó j między narodami i państwami.

Jakkolw iek W ilson stworzył przez Ligę Narodów 
tylko początek tego, oo może kiedyś na szeroką skalę 
rozbudów ane i w czyn wprowadzone być właściwem 
urzeczywistnieniem Chrystusowego twierdzenia; a 
raczej życzenia: „A pokój na ziemi ludziou dobrej 
woli."

To też Liga Narodów dała początek do stwarza­
nia i zawierania traktatów  pomiędzy poszczególremi 
państwami, a jednym z takich traktatów, to Traktat 
Wersalski, wiążący Polskę i Niemcy, a obok niego 
drugi niemniej ważny traktat to tzw. Konwencja Ge­
newska z 15, maja 1922 r,, m ająca szczegółowe zna­
czenie pomiędzy Polską i Niemcami dla ludności oby­
dwie części Górnego Śląska zamieszkującej.

Że wyżf j wspomniana Konwencja Genewska nie 
była niejednokrotni:; należycie przestrzegana, o tem 
świadczą procesy wytaczane bez liku przeciwko Sk ar­
bowi Państwa Polskiego przed Trybunałem Rozjem ­
czym dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu jako tej 
instytucji, która ma rozstrzygać spory wywołane po­
między Państwem Polskim a polskimi obywatelami z 
jednej strony, a Państwem Niemieckiem i niem ieckie­
mu obywatelami z drugiej strony. Procesy te we więk 
szej części zostały rozstrzygnięte na korzyść pokrzy­
wdzonych obywateli przez Państwo Polskie. Diuga 
część tych procesów jeszcze się toczy i nie może 
wejść na wokandę dzięki pewnym metodom stosowa­
nym pzrez niektóre czynniki.

Obok wyżej wspomnianej Konwenrj* Genewskiej 
na podstawie tej a raczej obok Trybunału Rozjem ­
czego dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu isłnieje 
jeszcze inna instytucja mająca za zadanie specjalnie 
rozstrzyganie sporów pomiędzy np. obywatelem przy- 
znawającym się do mniejszości niem ieckiej a Pań­
stwem polskiem względnie odwrotnie. Ta instytucja 
nazywa się Kom!sja Mieszana, na której czeie stoi 
prezydent Calonder.

To też niedawno odbyła się rozprawa w dwuch 
wypadkach, przed wyżej wspomnianą komisją, a 
przedmiotem rozprawy były dwie sprawy obywateli 
górnośląskich przyznawających się jednakowoż do 
m niejszości.' Odmówiono np. rolnikowi Pawłowi Mi 
chalikowi ze Studzionki pow. Pszczyna prawa zaku­
pienia sobie względnie nabycia U mórg gruntu, który 
już poprzdnio byt dzierżawił. Odmowa nastąpiła dla­
tego, ponieważ ów M.ehalik miaf popierać listę 18, t. 
zn, listę niemiecką.

Dowód przeprowadzono z togo, gdyż okazało się, 
że naczelnik gminy SjjjudiaAlki Niezgoda oświadczył, 
że dla tych, którzy głosowali za listą nr, 18., t. zn. za 
blokiem mniejsze ściowym, roli nie będzie. Faktycznie 
Michalik roli te j nie Otrzymał, przez co władze polskie 
paru szyły przepi artykułów 75 i 80 Konwencji Ge­
newskiej z powodu nierównomiernego traktowania 
obywateli.

Prezydenf Calonder skargę uznał za słuszną, a 
miarodajne czynniki zostały wezwairje do wydania od­
nośnych zarządzeń, ażeby skarżącemu się do jego 
praw dopomódz ,

T o była pierwsza parażka władzy polskiej na 
owej rozprawie.

»ZIELONY PTAK«
ma najlepsze w  w f r> rk i , c z w a “ t k i  i  n i e d z i e l s
p o w o d z e n i e  — m j  ■■muu— g r a w i M — w wm

w lo­
kalu t;v o u u Chojnackiego, Katowice

ul. KoćećusskS narożnik Jorciana

m & m  if  ę .m  . .  ....

Nastęona sprawa jeszcze o wiele gorzej a raczej 
śrrr esznie wygląda. Otóż w Czernicy pow, Rybnik 
był już od długiego czasu badacz mięsa Paweł Besuch. 
W ładze polskie koncesję jemu na to odebrały, wycho­
dząc widocznie z założenia, że tylko Polak może pol­
skie świnie badać, gdyż niemieckich świń tu wema, 
Ale Paweł Besuch nie dał za wygraną i zaskarżył 
również władzę polską do Komisji Mieszanej. Prezy­
dent Calonder orzeczenia w tym k ;erunku nie wydał, 
ponieważ odnośna władza wzbraniała się wydać za- 
żądne akta prezydentowi Komisji Mieszanej, wycho­
dząc z założenia, że aikta te mają ściśle wewnętrzne 
urzędowy charakter. Oczywiście, że sprawa powę­
druje przed Radę Ligi Nrcdów, a tam chcąc niechcąs 
władze będą akta musiały wydać, a potem co będzie?

Powyższe dwa fakta wskazują znowu na to, jak 
się to stosuje do ludności górnośląskiej zagwaranto­
wane jej w Konwencji Genewskiej prawa. Przecież, 
gdyż nawet wyżej wspomniane osoby Michalik i Be­
such były Niemcam* z urodzenia lub z przekonania, to 
takiemi metodami się ich nie spolszczy, A choćby 
nawet nie były, to wolno się każdemu przyznawać do 
takiej narodowość i, du jakiej on chce. To jest to sa­
mo, a tej tezy nie obalą nowocześni pedagodzy lub 
roszczący sobie do tego prawo będący na Górnym 
Śląsku obecni, że każde dziecko należy do tej szkoły,

do jakiej ją będzie chciał rodzie, t. zn, ojciec lub mat­
ka względnie opiekun posłać. Czasy starożytnej 
Sparty, która razem z jei metodami ieżv dwno nieomal 
2000 lat pogrzebana, minęły, gdzie nowonrodozone 
dziewczęta rzucano żywe w głąb przepaści, a chłopa­
ków do 20 roku życia wycnowywano w szkoiach pań­
stwowych, hodując z nich brutali i kształcąc ich na 
bandytów w razie wojny, ba nawet na bratobójców do 
walki pomiędzy jednym a drugim szczepem greelum.

Niech nam w :.ęc b ęd ii2 wolno ber wzlędr na to, 
ozy sie to  komu: sędzię podobało ozy r i_  z tego
miejsca podnieść jaknajostrzejszy protest przeciwko 
tego rodzaju sposobom stosowanym przez nr rodajns 
czynniki, Właidza polska tą metodą daleko nie zaj­
dzie. Jeżeli prasa polska mowi o takich Górnośląza­
kach na niemieckiej stronie, którzy się pizyznawają 
do polJkosci, a ta sama prasa domaga się dla nich 
praw zgodnych z postanowieniami Konwencji Genew­
skiej, to niechże i tutaj będzie wolno Górnoślązakom 
przynawaj aeyim się do ninmieckości względnie niem­
czyzny domagać się, żeby przepisy Konwencji Genew­
skiej i w stosunku do nich tutaj szanowano i prze­
strzegano. Na * niem ieckiej stronie Górnego Śląska 
kandyduje na druhem miei ,cu do wyborów do par­
lamentu niemieckiego i sejmu pruskiego naczemik je ­
dnej z gmin tamtejszych Bi iżek, a włos mu z głowy i ie 
spadnie. W  Raciborskiej Kuźni niedawno były wy. 
bory za* zadu gminnego, a wybrani zosital Górnoślą­
zacy, przyznawający się do polskości. Ławników 
tych Landrat ntemieaki zatwierdził A działo się to 
nawet w miejscowości, skąd pochodzą tacy wielcy 
obecni dygnitarze na Górnym Śląsku polskim jak
I. Burm f.trz miasta Katow ic i  Poseł na Sejm Śląski 
Dr, Kocur oraz Burmistrz Wiellicich Hajduk i Poseł na 
Sejm W arszawski Grzesik, Tam kandyduje na pierw­
szem miejscu i do Parlamentu i do Sejmu Pruskiego 
Kriądz przyznawający się do polskości, a J. E. Kar­
dynał Książę Łiskup Wrocławski Dr, Bertram nie 
obawia się, żeby interes Kościoła Katolickiego został 
naruszony, jak to tutaj miało miejsce przy ostatnich 
wyborach do Sejmu i Senatu, gdzie Prałatowi Ks. Lon- 
dzinowi było wolno kandydować, zaś Książom innych 
przeKorań nie, a do wyborów do Sejmu Śląskiego J.
E. Ks. Biskup śp. Dr. L.sieciti zabronił wogóle wszyst­
kim księżom postawienia się na lir.tę kandydatów na 
posła,

Zrobiliśmy porównanie, z którego wynika, jak 
wyglądają obydwie stromy medalu. Na czyją korzyść 
to wypadło i po czyje* stronie jest ~acja, to niech so­
bie pc dokłaldnem przeczytaniu sam Szanowny Czy­
telnik osądzi.



K to  w  le m  p a lc e ?
„D łu żej K -laszlor.a nis& P i z e o r a "

Było to w lipru 1929 r., kiedy choćby na rozkaz 
„Polska Zachodni*", „Ilustrowany Kurjer Codzienny" 
z Krakowa . i „Kurjer Czerwony", W arszaw a,' przy­
niosły j jdnobrzmiącą następującą wiadomość: „Z po­
lecenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych usunięto 
ze wszystkich księgarń kolejowych na terenie całego 
Państw a słynny organ sepauat ysty Jan a Kustosa „Głos 
Górnego Śląska". Powodem tego zarządzenia jest 
fakt, zatruwania opinji publicznej jadem seperatyzmu 
politycznego głoszonego konsekwentnie przez Ku­
stosa."

W skutek takiej wiadomości z.wróńłeir się do To­
warzystwa Księgarń Dworcowych „Ruch w K rako­
wie. skąd otrzymaliśmy następującą wiadomość z dnia 
29. lipca 1929 r.: , W skutek zarządzenia M nisterstwa 
Komunikacji, które to zarządzeni: doszło do nas dro­
gą telefoniczną, zmuszani byliśmy wstrzymać aż do 
odwołania sprzedaż pisma W . Panów. ‘

W skutek takiego postawienia sprawy zwróci­
liśmy się listem polec, doręczonym za zwrotem ręce 
Pana M inistra Komunikacji Inżyniera Kuhna a to z 
początkiem sierpnia 1929 r.

Przy ,^prawnem" funkcjonowaniu naszej władzy 
wogóle a w szczególności M inisierstwa Komunikacji 
do dziś dnia odpowiedzi nie otrzymaliśmy.

Dochodziliśmy po nitoe do kłębka, chcąc się do­
wiedzieć, kto właściwie palce maczał w tem, żeby 
„Głos Górnego Śląska" nie mógł być na dworcach w 
obrębie Rzeczypospolitej Polski , sprzedawany. Po­
sądziliśmy o to ówczesnego Prezesa Inżemera Do­
brzyckiego, Jednakowoż w ostatn-ch Jniacih potwier­
dzono nam z miarodajnych kół, że Inżynier Dobrzycki 
jako ówczesny Prezes był przeciwnym wydania tego 
rodzaju zarządzenia. Natomiast puścił w ruch tą całą 
aferę wówczas go zastępujący W iceprezes a obecny 
Dyrektor D. 0 .  K. P. Katow ice, Inżynier Niebi®sz- 
czański. Mianowicie świadkowie bwierdzą, że pod­
czas nieobecności w czasie urlopu ówczesnego pre­
zesa Inżyniera Dcbrzyckiego i w tym kierunku agen­
dę prowadził ówczesny W iceprezes a obecny Dyrektor 
Inżynier Niehieszczański. Ten właśnie zaopinjowal 
Ministerstwu Komunikacji i dał polecenie, żeby „Głos 
Górnego Śląska" z kiosków dworcowych — usunąć.

My się mścić za to nie myślimy, wychodząc z za­
łożenia, że zemsta przyjdzie sama. Zrobił nam t0 k ie­
dyś ówczesny Prezes Inżynier RucińsW, który przeko­
nawszy się o bezcelow ości tego rodzaju zarządzę nic, 
ukaz swój cofnął.

Zaznaczamy p. Dyrektorowi Niebieszczańskiemu, 
że jeden proces z powodu szkód nam wyrządzonych 
przez pierwszy dekret prasowy toczy się przed Try­
bunałem Rozjemczym dla spraw Górnego Śląska w 
Bytomiu, drugi proces o odszkodowanie za szkody 
wyrządzone nam przez wdaze administracyjne podczas

drugiego dekretu prasowego z  powodu konfiskat na­
szej gazety toczy się w sądzie w Katowicach a trzeci 
proces pójczie w ruch, za to, że nam wogóle zakazano 
sprzedawać „Głoś Górnego Śląska" na ki skach dwor­
cowych wniesiemy obecnie do Trybunału Rozjemcze­
go dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu.

Zobaczymy, czy ówczesny W iceprezes a obecny 
Dyrektor Inżynier Niebieszozańsk znał się na prze­
pisach prawnych tu jeszcze obowiązujących. P >  
wyższy wypadek charakteryzuje dosadnie postępowa­
nie Inżyniera Niebeszczaństeiego, który w danym wy­

padku wyrządził Górnoślązakiem a jeszcze ba-dzie) 
swoim lwią przysługę.

Przysłowie staropolskie się i w dainym wypadku 
spełni, a mianowii ie : „Diuz: ‘ klasztor a niż przeora. 
Poszedł bowiem na odstawkę p.erwszy Prezes Inż. 
Dr. Sikorski, potem Prezes lnz. Nusowicz, wreszcie 
sławny Ini. Kuciński, potem Prezes lnz. Dobrzycki, a 
pójdizie też i Inż. Niebieszczański. Kolejarze z tego 
mogą wywnioskować, *aki-go to „czutego" oica mają 
w osobie obecnego Dyrektora Inż. Niebieszczański ego, 
który sądzi, że zakazem sprzedaży „Głsu Górnego 
Śląska" na dworcach uniemożliwi krytykę postępo­
wania władz a w danym wypadku władz kolejowych. 
To nie ładnie, Panie theciu.

Pod adresem Związku Samodzielnych 
Polskich ?udowr icsych vi Katów cach

Poawiele prezesami wyżej wspomnianego Zwią­
zku byli pp. Architekci Rozkoszny i Petzel, to się 
rzecz zawsze korzystnie załatwiała jdta górnośląskich 
budowniczych. Ale niedługo trwało, a prezesem zo­
stał jeden ze „swoich", a to b. urzędnik W oj wodzowa 
Śląskiego Inż. Turzański, który sobie znowu skwapli­
wie zaangażował w charakterze syndyka także jedne­
go ze „swoich" a mianowicie jakiego! Dr. Oueata, 
Oczywiście że ci pp. „bronią" Górnoślązaków n'a ca ­
łego. Boć przecież Prezes Inżynie- Turzański nigdy 
nie przeciwstawi się swoim byłym przełożonym, a 
górnośląscy budowniczowie wychodzą na tem, jak  Za­
błocki na myldle,

„Sw oi" umieli należycie wyzyskać sytuację na 
Górnym Śląsku. Kazali się bowiem organizować po­
szczególnym zawodom, a gdy organizacje było goto­
we, to się ,swoi" na prezesów i sekretarzy postawili. 
Typowy przykład to właśnie Związek Samodzielnych 
Budowniczych,

alk* sama sprawa się ma w Związku Polskich 
Inżynierów. Podnlnesiono bowiem protest, że inżynie­

rowie pracujący we W ojewództwie Śląskiem również 
wylkonymiją projekty : i obliczei.,:a dla prywatnych 
przedsiębiorców J przy innych oudawach. Żeby temu 
dziecku dać inne nazwisko, stworzono sobie Związek 
Polskich Inżynierów i Techników, a ci między sobą 
rozdzielają p-ace konni chcą dać. No i inżynierowie 
z W ojewództwa zarabiają znowu przy temu. np.
Inżynier Krzemiński [ z  W ojew. Śląskiego) wybudował 
sobie w Katowicach przy uli. Narcysy willę za 250 000 
złotych. Teraz jeszcze chciał, żeby M agistrat wybu­
dował emu trotuar i kanalizację. Fodnies.cno 
wprawdzie protest przeciwko ttgc rodzaju metodom, 
wychodząc z założenia, ze, skoro inżynier Kwaśn.ew 
ski zdołał sobie uciułać za krótki czas aż 250 000 zł. 
na wyoudowanie wilL, to też może wyłożyć 8 000 zł, 
na wybudownnie sobte kanalizacji i trotoaru. A In­
żynier Zawadowski, Naczelnik Wydziału Budowlanego 
również parcelę w Katowicach Dosiada na wybudowa­
nie will:

Tak się to postępuje, a Górnoślązak może pa­
trzyć na księżyc.

Inżynier Smoliński w D. 0 . K. P. Katowice poszedł 
wprawdzie do Gdańska, ale w Wisie iuż też ma 

willę, którą chce sprzenać
Jaik się dowiadujemy, jeden ze spuścizny po Ru- 

cińskim został przesiedlony do Dyrekcji Gdańskiej, 
gdzie się mu nieźle powodzi, ponieważ z Gdańska jest 
bardzo blisko do Szwecji i Danij a tam tacy Naczel­
nicy pobierają wiece* guldenów a niżeli tutaj złotych. 
Inżynier Smoliński uciułał sobie trochę grosowa i za­
kupił sobie willę we W iśle, którą obecnie chce sprze­
dać. Widocznie powietrze gdańskie bardziej służy 
inżynierowi Smolińskiemu aniżeli powietrze w górach 
nad W isłą!! ,

S p r o s to w a n ie  ,
Niniejszem proszę na podstawie § 11 ustawy 

prasowej o umieszczeń"e następującego sprostowania 
numeru 34 ,Gł. Górn. Śl.“ :

1. Nieprawdą jesą jakoby roboty kraw ieckie- k tó ­
re otrzymałem z D. K. P., .zostały oddane do So­
snowca. Prawdą natomiast jest, że nigdy nie oddałem 
żadnych robót kraw ieckich do Sosnowica.

2. Co do oddania robót kraw ieckich na tysiąc 
bluzek, jest prawdą że o rej sprawie nie mam naj­
mniejszego pojęc-a.

3. Nieprawdą iest, jakobym odebrał roboty Kra­
wieckie cechowi w Rybniku. Prawdą natomiast jest, 
że nrzydzieliłem prace kraw ieckie cechowi w Ry­
bniku.

Z prośbą o łaskawe umieszczenie powyższego

z Wysokiem poważaniem 
Fr. Jmkowiak, st. cechmistrz krawiecki.

Nasz iniormator ma glos.

Kurs języka niemieckiego
Odbędzie się w Gdańsku (by dać możność słu­

chaczom przebywania w środowisku niemieckim) pod 
kierownictwem p. Ippoldta z Krakowa. Kurs obejmie 
wyniki najnowszych badań nad germanisfyką oraz dy­
daktyki języka obcego. — Tak czytamy w Przeglądzm 
Pedagogicznym (T. N. S, W.) nr. 18 z dnia 24. V. 
1930 r. na 410-uej str. Uczą na Górnym Śląsku języka 
iiiemiecfciego też i profesorowie germaniści, którzy 
posiadaja kw aliiikację do na-uozania ięzyka niemiec­
kiego, jako języka obcego. Na Górnym Śląsku jednak 
dziatwa bądźcobądź biegle włada językiem nie­
mieckim, przeto z formałnem zainteresowaniem pil­
niej niż gdzieindziej wyszukuje ona językowe błędy u 
swego profesora germanisty, wskutek czego ten się 
naraża na kompromitację tu rychlej niż gdzieindziej. 
Szczególnie Polakowi germaniście łatwo się podsu­
wają błędy fonetyczne, polegające na niewyraźnem 
wymawianiu, np.:

Auf dem Felde waohst K l e e ;  pomyśli tu Polak, 
że to klej.

Die Ktihe fressen K lee ; czy kije żywią się k le­
jem ?

Flaggen herauś! Czy flaki wyłożyć?

Die Federn des Hahns. —  Czyje pióra: Jana czy 
keguta?

Der Wahu (wanienka?) ist kurz (Staub?), die Reu 
—  szereg —  Reih? ist lang.

Der Pfarrer — czy to ksiądz, czy jeździec — 
Fahrer?

Die K atze fangi Mause, czy tQ rryiszy, czy siko­
ry —  M eise?

O u a 1 e kein T ier: czy nie męczyć, czy nie
pęcznieć — ąuelle?

Der Vateir fliekt; cizy ojciec łata spodnie, czy lara 
w powietrzu, czy obrywa owoce, czy orze w polu?

Kreuzweg —  czy to droga krzyżowa, czy: P iecz 
z krzyżem?

Der R i s s  ist gross; czy to olbrzym, czy szpara, 
czy zresztą ryś?

Auf Wailds l e g e n schleioht der Fuohs; czy lis 
chodzi po kijach (stecken) czy ścieżkach?

Der Maurer hait eiąe K e 11 e; czy ki slnię czy 
gardziel (Kehle)?

Ich bin r a 1 1 o s; czy bezradny, czy bez szczu­
rów ?

Die M ó ih r e ist im Stalle; czy markiew, czy 
sźka pa ? :

Ostrożnie z  liżywamiejn rodzajuika, mówi :>ię.
Der — i  nie die — Zie.gel —  cegła.
Der — a nie die — W eisel —  m atka pszczół.
Da — a nie der —  M eter —  metr.
Ostróżnie też, bo:
Der Bruch —  ułamek; das B. —  moczary.
Der Bauer —  w ieśniak; das B. —  klatka.
Das Gift —  trucizna, die G. —  posag.
Der Tau —  rosa; das T. —  lina
Der Ge hali —  zawartość; das G. —  pobory 

urzędnika.
Uważać na końcówki, bo:
Die Bauer —  klatk*'; die B anem  — wieśniacy.

Die Bandę —  tomy; die Bander —  wstążki.
Die Flure —  sieni die Flurem —  łany.
Die K iefer — szczęki; die K iefern —  sosny.
Die Manigem —  wałkowmie, d:e Mamgel —  braki.
Die Torem —  durnie; a ie Tore —  wrota.
D;e Laaen —  okiennice; die Lad en —  sklepy 

kupców.
Die Licnte —  świece nie palące się ; die Lichier 

— światło;
Die Mutter —  m atki, die Muttern —  naśrubk' —< 

muterki.
Die Sai« —  samice nierogacizny; die Sauen —  sa­

mice dzika.
Die Tuche —  sulkna; die Tiioher — chustk'
Nie mówię już w cale o pisowni m emiecklej, która 

jest o wiele trudniejszą rijjż polska. —
Dlaczego i dla kogc kurs tezyka niemi: okiego W 

Gdańsku?
Czy dla potrzeb szkolnych na Śląsku? Ak K ai­

nem zadaniem madki języka niemieckiego jest wydo­
skonalić uczmia w biegłości jezyikowej i obznajmiić go 
z literaturą i tętnem psychiki niem ieckiej, przyczeir. 
się baczną uwagę zwraca na obecne zjawiska, a nie 
marnować czasu z tłomaczeiuem starogołyckich hjero- 
gkfów. D'a potrzeb na Górnym Śląsku nadaję rię 
nauczyciele Górnoślązacy Polacy lepiej, niż p. p. pro­
fesorowie języka niemieckiego z ziem: krakowkiej,. 
Górnoślązacy Polacy przez aiziosiątki lat nauczali Po­
laków języka niemieckiego, jako im obcego, i znają 
się na dydaktyce tego pizedmiotu. Ich kwalifikacja 
wystarczy Jla potrzeb na Śląsku.



Rok 10 Nr. 35

Eine !E@iiage das „Glos Górnego Sląska'% welche zur Liulcaeekung u. Be[“@gu.is* Jegijcher MiBsa.BLide dienff

A c h M  Sepffintete miliciflerte Sfsuerzahler!
Vergewaltigung der hier noch rechtsverbindlichen 
Reichsabgabenordnimg durch die Finanzbehorden

W ie bekannt, darf n ach  der n och  hier recbtsver- 
bimldlmchen Reichisalbgaheooi dnluirag vom Jahre 19l9 
kein ruokstandiger Steuerzahlcr ^orfier ge- 
pfandet werdlen, bevor er nichlt eine Mabnung vom 
Finanzamt erhalt.

Unsere Finanzbehorden haben 'las bisher nicht be- 
achtet. Im G egenteil: Riiciksichtsfos wurde gepfan- 
det, noch rucksichtsloser verkauit.

Je tz t erst hat sdich der W ydział Skarbowy beson- 
nen, eine Verordnumg an alle Finamzamter herauszu- 
geben, wonach vor der Pfandunig eine Mahrutng jeder 
riickstandige Steuer zabiec vom Finanzamt erhalten 
soli.

Naczelnik Kankofer brauchte also 4 vodle Jahre,

bis er die noch hier rechtsiverbindliiche Reichsabgafoen- 
ordmiung v, 1919 herausgefunden hat.

Nun sollen sich samtlichie derartig Getschkdligłen 
ihren Schaden JExequitionidkositen. u. dgm.) crsetzen 
lassen.

Die Plessische Verwaltung soli mit aer Polonaise 
aniangen, da man ihr neulich allein an 40 000 Zioty 
Exequtionskostexi illegal anjcrechnet het.

Alle Interejsenten mogeir sich bet uns in aer 
Redaktion melden,

Recht und Gesetz muss eben beacktet und re- 
spektiert werden, gam gieichgultig, ob es den Bchor- 
den gelalit oder nicht.

Also alle Bescheinigunigen wie Exequłdonskosten 
beraiusnehmen und jazda do ,,Głosu G. ŚI.“

zu yernebirenlden Zeugen. i Und Gawlik fu l 
rein.

Unid ntiirt kommen die „Dolomity ŚląsiKie", denen 
man ohne eigemtliche Ganantde Geider n den Racheli 
warf, iwjflbei dam iiber 800 000 zl, ungedeckt geblie- 
ben sind.

W ir fragen:
Ist dais Kierownictwo Budowy Katedry em Ar- 

beitigebei, dann hatte es sieli ein Yaaiuim von minde- 
sfehs 2  (Prażeni von der in der O fferu  angegebenen 
Summę bei idier Aiagabe der O ffe-te zahien miissen. 
Befkamen die „Dolomity Ś lisk ie "  die Li ef er ung der 
Steine, so hatten sie aas Vadium noch um 3 Prozent 
hoher entriichten niiissen. —  Auf‘s Geratewr'1 zabite 
man aen „Dolomity Śląskie" ungeheurc Stunmen ohne 
Vadium ohne Garantie.

Fcrnei ha t diie Kurie beziw. das Kierownictwo 
nicht notwerdig gehahi, der „Dolomity Śląskie' eine 
Ex,trafirm& ziur ErploitaGion und Umibearoeiiuing der 
Steine aiui Kosten der Kurie einzurichten.

Schlieissllich war es Sache der Kurie unid speziell 
des Kierownictwo, durch beson/dere Gutachten den 
Stein auf seine Dauerhaftligkeit und Widerstands- 
faJhigked "berpriifen zu lassen, bevoir der Stein ge- 
kaiuft worden ist,

Aiso nicht e inmal die primitivsten Giundiagen 
des Unternehmers und Arbeitgebers hat weder W o* 
lański ncch der „Oberfachmanr" Magistei fabricae 
Kan. Dr, Szrrmek beachtet,

So wurde md iremden offentlichen Geldern ge- 
wirtschaftet. Auf clese Weise hat man gearbeitet. '

Wann endlich kommt die Verhrndhmg gegen die 
„Dolomit]* Śląskie" auf die Vocanda?

■> i i__________ I

Wie kann man Wda aus DeufscMand riiber- 
sdimuggek, ohne ertappt zu werden?

Mar. fahrt nach Beuthen zu den in Deutschland 
unid P o ilen hekamnuen Weżndielen Ni sdorff, trćnkt 
dort eine oder zwei Flaschen gut en Bordeaux oder 
Rhcinwein und fahrt dann yergniigi nach Polen. Ge- 
schnappt kann man mcht werden.

Dasselbe gik fiir Kisisihng- Kulmbacherbier, fiir 
Bananen, Pfursiche u d. g. m. Geschnappi kann man 
nicht werden.

Hochstens musste man den Magen auspnmpen. 
A ber dazu kommt es nicht.

Ja, wahrfich dort ist eine Ordmtng!!
■ Und dann noch etwas uber die Sparsamkeit dru­

hen. Das Auto der ReicHspost sieht man sehr ott. 
A bei dort gibt es keinen Paketaustrager neben aem 
Chanffeur, der arnhait, die PaJkete austragt uud wieder 
weite: fahrt.

Das besorgi der Chauffeur allein, ohne Paket- 
austrager.

Cort wird eben gespart.
Die Kellner erhalten dort weder Mahlzeiten noch  

Abendibrot etc. 10 Prozent voti der Einnahme, nichts 
mehr pro 8 Stunden. Dort ist es anders.

Nach Hauise ging es mit 2 Bananen (3 Stiick 40 
Pfennrg, bei uns' kostet eine solche ,,nur" 1,50 zl.) iiiher 
Chorzów.

Und wieviel „Swoi' in Beutnen zu sehen sind, die 
die deutsche Republik mit poln. ZMciokes verseher., 
hier aber das „by-dio górnośląskie", singen lassen: „Nie 
będzie N km iec pluł nam w twprz", t

« r \  • • » łO naivitas, naivitatum!! „W elch ein Jam m er ist 
es doch, dieses so schone, eirheitliche Land zu zer- 
ieilen ," cagt der Khalif itn Testament zu seinen beiden 
Sohnen und iibergab es einem nur, dem tuchtigsten 
and edelsten , , .

In einer Kircheingemeinde der Diezose Schlesien 
ist zum Patron ein Grossagrarier unid Schwerindu- 
strieller. Dieser hat lra Jahre 1912— 13 dort eine A r­
beit erko łonie eingerichtet, die aus 7 Hauscrn besteht. 
Selbstverstandlich wurde dadurch die Parochie ver- 
gróssert. A ber der Patron kumimer+e sich nicht daruim, 
dementspi echend fiń* die Erhalttilng der Seelenfiirsorge 
aufzukom.nen.

Der Kirchenvorsta'nd der betreffenden Parochie 
hat den Patron v er klag t. In der ersten Tnstanz wudeir 
vorlaufig der Kirchengemeindie 12 800 zł. auf Gruimd 
einer einmaligen Abgabe durch den Patron zugebil- 
ligt. Se1lbstverstandlich hat der Kircnenvorstand ge­
gen das U rteil Berufung eirgelegt, zumad die Kirchen- 
g( meinde nicht diese Summę, sondern fast das 5-facbe 
von dem Patron haben will.

Nach lamgem Hin u. Her hat sich das Domkapitei 
entschlossen, deir dortigen Setlsorger eine’ Aus- 
hiKskraft zu schidken, obwohl es weiss, dass die Aus- 
hillskraft von jemandem bezahlt werden musste. D,-e 
M ittel hierfiir sali sich alber zum grossten Teil die Kir- 
chengemeinide selbst besorgen.

Statt also den Kir~henvorsand in dem Prozess zu 
untersfiitzen, damit er zu seinen Rechten komn.t, d, 
h. die ihm zum Erhalten der Parochie zustehenden Ab- 
gaben erhrlt, wul mar die Kirchengemeir.de, 
bezw. den K:ichenvo: stand mit gróoseren Ausgaben 
noch belasten.

Daraus ersieht man wieder, was fiir wirtschaft- 
lich-rechtskundige Vertreter in der Kurie sitzen, Be- 
schweren sich die Kirchenvorsłąnde, so werden sie ais 
Unzufriedene hingeslellt.

Wie man die Kafhednłe nicht bauen sollte
Des Kan. Dr. Sizrameks Freunde und Gonner 

simd klagLch mit uns reingefuHen.

Ing. Porębski feigenitlich nur Techniker) hat mit 
uns uie Knagę yerloren. Aus gewissen Grunden be­
zahlte er nicht die Z aiczka fiir die Klage, und seine 
Aocusatio fief ins W asser.

Dasselbe passierte dem Architekten Gawlik, dem 
von der Ku? ie aufs warmste empf-ohlenen „Spezia- 
lis te r". Auch er verkkigte uns. Aus bestimmłen 
Griinden bezahlte auch er keinen wprschuss ?uf die

Eiii Sprung siach Beuthen
Am 23. VIII. 1930 r., das erste Mai ging es mit 

dem 6,13 Zug iruh Richtung Lubliniec bis Tarn. Góry. 
Schon aim Bahnhof in Katow ice begann Jupitter Plu- 
vius sein Mor gen-werk zu verricthten. Dann half ihm 
Jup itter tonams mit Dannerkrach nac'h Blitzezucken.

Und so ging es bis Tarn. Góry. Dort etwas Geld 
einkassmrt, w ecM elte ich 10,70 Zloty, wofiir ich 
5 (volle) Peichsm ark erhielt.

Mii dcm Autobus um 9,15 LThr gings we 'e r  nach 
Beuthen. Von Tarn. Góry ein Stucikchpn auf der 
Chaussee, dann einen Fełdweg. Der Autobus wiegie 
unid schajiikelte uns, bis wir kurz vor der Grenze wie­
der die Polska Szosa erreichten.

Nun aa der Grenze: Ein Policjant Polski mit einer 
Szabla an der Seite, auf der anderen einen Revolver. 
Dazu noch ein Beaimter von der Straż Pograniczna 
ebenfalls mit einem Revolver versehen. —  Ein Frau- 
lein fuhr >m Autobus ein Kofferchen in der einen, 
d 'j  Karta Cyrkiidacyjna in der anderen Hand. Das 
t* rrulein muisste in dic poln. Grenziicaimmer, dert 
óffnete sie alilein den Koffer, der Beam te wiihlte ihr 
alles durch und liess sie stehen.

Der Autobt.s fuhr v/ahrend dessen zur deutschen 
Grenzbehorde. Dort stand ein deutscher Polizei-

wachtmeister bloss mit einer kleinen Schiesswa^Ie 
ohne Sabel. Der Grenzibeamłe deutseberseits besass 
iibe-iiaupt keine Waiffe.

Dem betreffenden Fraulein, das nicht in die Zoll- 
kamimer zu gehen brauchte, óffnete vor dem Autobus 
der deutsche Gi-enzzollbeamte den Koffer, sah hinein, 
sohloss den Koffer und iibergab ihn dem Fraulein.

So also wird es g e m a ch t. Die deutschen „Bar- 
baren" beschanuen die noblen und iaktvollen Pd eu. 
—  Kein W  und ar, wenn der Beruhnrte engl, Diplomat 
Sir Mac Arthur za seinem paln. Intervender „Argus" 
erklart hat: ,-'Ihr Polen fragt noch nach den deutschen 
Riistungen, wahrend euer Staat dreiviertel des E-tats 
fiir M iłitarzwecke verausgabt. —

Damm ging es av eiter nach Beuthen. Die Chaussee 
glatt wie eine Eisbahu.

p ! '
An den Boulevards angekommen, bestieg ich so­

fort ein Stadtaiutobus der mich nach der GuUenberg-’ 
strasse gebracht.

Schriig vom Haltepunkt liegt des Schiedsgericht 
Iiir OberscheEsien, Guttenbergsirasse 12. —  W ;r
sobreiiben es iiegt dort, wei-l dort so „schnell" m ii 
Hilfe der M etbcde cunctandi die Klagen der poln. 
Staatsburger ca. poln S<aat erledigt werden!!!



I s t  d a s  I n  O r d n u n g ?
In der M arkthalle in Katowice ist cin Ausschamk. 

Diesem hat der frtihere Abg. Juchellek vom Magistrat 
in Pacht erhalten. Inzwischen starb Juchellek und 
ais Pachterin trat Frau Juchellek. Hat sie einen Ver- 
trag mit der Stadt? —  Die Fiirstl. Brauerei Bu Tichau 
hat das Geschaft dort eingerii htet, denn weder Ju ­
chellek noch seine Frau hatten dazu das notwendige 
Geld.

A ber siehe da: Ein dritter steckte sich daminter, 
unid dieser hat seine Tochter dort hinemgesetzt. 
Ausserdem macht er noch d ibei Gescht fte. Er 
setzte es durch, dass die judische Brauerei „Gam- 
brinus" aus Będzin dort ihr B ier hefert. Naturlich hat 
er den Bicrverleger von . ,Gambrinus", -Skrzypiec, um

die Provision gebracht. Denn n e  Einfiihrung des jii- 
disch-Będziiner Gaimhrmusb ius in die Markthalle war 
das Verdienst des HinterkuLssenmannes.

Frau Juchellek, die das Geschaft aer Tichauer 
Brauerei verdankt, beziuht das m is te Bier aus Bę­
dzin, zum Schein aber auch eine f is zwei Tonnen scl- 
ches aus T 'hau. —

Hoffentlich schreiten die massgebenden Stellen 
gegen diesen Schmuss ein.

Und die Bjertrfnker in der Mć-rkthalle sollen wis­
sen, dass dort fast ledigiich jiidisch Będziner Bier zu 
haoen ist, •

Prctestiert man daigegen, so hat das Buffetfrau- 
'lein noch dazu ein grosses Mundwcdt.

1 y Iiht fi? e i d  d e ż
Seit letzter Zeit hort man fast gar niohts von den 

Priedenstrompeten 'n Polen,
Dafiir aber wird maohtig der Krlegsgott um 

Hilfe gebeten. Speziell bei uns *n Oberschlesien. 
Seit dem Treviranus eine Wahlrede gehalten, regt 
man Hier die Gemuter auf. Der W estm arkenyercin 
bereitet eine grosse Protestversamimiluag vor. Die 
poln. Parteien wollen 2 w ar am 14. Septem ber eben­
falls protestieren. Damit das mehr zieht, verlangen 
sie einen scharferen Kurs gegen den deutschen 
„Drang nach Osten

Selbst die Rada M iejska in Katow ice hat am 25. 
VIII. 1930 eine Resolution gegen die bosen Germans 
beschlossen. Korfanty ritt auf hofhem Ross und blies 
mit der Sanacja in ein Hetzhorn.

Die Stadt Król. Huta steht nicht zuriiok, S>e wird 
fiir 5 000 000 zł. neue M ilitarkasernen bauen, damit 
die bosen Germans merken, dass sie ins G rani: 
beissen. W ollten sie einmal daran denlken, die "om  
Deutschen ins Polnische iibersetzte K'of»igshufte —  
Królewska Huta einmal nur auf dem Papier zur i ck- 
haben.

Unsere Stadtvater in Katowice wollen niicht zu- 
riickstehen. Auch sie wollen dem poln. Militar zei- 
gen dass sie es auch gem  haben. A ber sie sirad nicht 
so ganz freigiebig. Nachdem sie bereits den Zakład 
Ubezpieczeń in Król, Huta mit einer Anleihe (ibers 
Ohr gehauen haiben, in dem er iihnen eine Anleihe von 
3 000 000 zł. versprochen, sie aann auif 2 OOu 000 zł.

reduziert hat, um ihnen schliesslicih nur 900 000 zl. 
geben zu wollen, verlangen jetzt die Stadtlenker von 
dem Zakład eine Extraanleihe in Hohe von 1 400 000 
zł. Erhalten sie diese, dann werden sie neue K aser- 
nen fiir unsere Vaterland,sverteidiger bauen. Das 
Terrain haben sie auch noch nicht hierfiir. —  A ber 
sie icaufen es. Es soli niur eine Lapalie kosten, nam- 
lich „nur" 400 000 zł. —  Und die ganzen Kasernen 
werden da,nn ebenfalls nur 3— 4 000 000 zl. kosten.

Was sind bei uns 4 000 000 zł., bei uns reichen 
Burgera in Katowice? — Gar niehts, eir Tropień im 
Verhaltnis zum Bałtyk Polski,

Drtiben in Deutsch-Oberschlesien wachsen neue 
Gebaude wie Pilze, Yolks-, Mittel- wie auch hfihere 
Schulen werden gebaut. Millionen Reichsmark wer­
den zur Hebung des deutschen Osfens in wirtschaft- 
licher wie auch in kultureller Hinsicht yerausgabt. 
Kein einsiger Pieron von driiben brauchte des Brotes 
und der Arbeit wegen auszuwandern wie von biiben.

A ber v  ir diirfen ja nuht die Deultschen in ddeser 
Hinsi ht naohahmen. W ir konnen uns etwas anderes 
leisten Also hoch das Mditar, es lebe der Sabel, d?s 
Gewehr, der Tank und . . . .  unser L. O. P. P. mit soi- 
chen Capazitaten wie der letzte poln. Kapitan Pilon, 
der so tiichtig war, dass er ein Schullkiuid tot das a r- 
dere zum Kriippel gemacht hat!!!! -

Und wir werden bestimmt eine Anleihe erhalten, 
wenn nicht zwei auf einmal!

Ing. Ncnw? m der S? Hlzlelnlo „Jncrj” ols Tosche Muł!
Vor einigen W ochen brachten wir zwei Artikel 

iiber die merkwiirdige Auffassung des Ing. Namysł, 
c e r  auf sehr schnellle A rt und W eise Ja s  Wohnunigs- 
elerid In Poln. Oberschle jien beseibgen mochte.

Mit seinem Projest ist aber lng, Niimysl diurch- 
gefallen und zwar uberall, nur dort nicht, wo man 
ihm nicht antwort en kann, d. h im „Polskie Radjo", 
wafiir er noch 45— 50 zł. pro Yerlesung erhalt.

A ber das ist roch nicht alles!

Ing. Namysł kam nierher, um sich einerseits po­
pular zu machen unid —  was die Hauptsache ist —, 
— um dabei zu yerdienen. W are namlich Ing. Na­
mysł so tiichtig, so wurde er bestimmt im Posenschen 
(seiner Heima!) gebkeben sein. Denn dort braucht 
man auch solone erfindensche Geister. So aber kam 
Ing. Namysł hierher, wie viele andere, die „zu Hause" 
unbrauchbar gewesen sind.

Da heute Ciotka „Zachodnia" ein Regierungs- 
bła-tt ist, so bat sich  Ing. Namysł dorthin mit seinen 
kilometerlangen Elaborat en gewanidt, die, des Themas 
unkundiig, das ganze Materiał, um die Spalien — we­
gen Mangel en Text zu fiillen.

Nun hat also Ing. Namysł das erreicht, was er 
hahen wollte, eben zu yerdienen. Denn wir haben

eben ein Gesprach abgelausckt, wo Ing. Namysł fol- 
gende Enuntiationen ma-chte, nachdem er bei einer 
Sitzung eine Schlappe mit seinem „Zacisze-Projeikt ‘ 
erlitten hatte.

Also sprach Ing. Namysł,

Wenn auch mein Projekt nicht acceptabel ist, so 
habe ich meins erreicht."

„W esbalb", sprach dier Inłerloioutor?
„Ich wurde bekannt," — fuhr Namysł fort, — „die 

Leute brauchen Geld zum Bauen, und mein Bruder ist 
Direktor in der „Miejska Kasa Oszczędności in Ka­
towice".

„W as hat das damit zu tum", entgegnete der 
Zw eite?

— „Sehr viel,“ — cantinuie] lłe Ing. Namysł. — 
„Sehen Sie, ich mache die Zeichnungen, die Gutach- 
ten, yerdiene dabei nicht wenig und bin der gmachte 
Mann,"

Tatsachlich yersnchie schon Ing. Namysł Akten 
fiir gewiisse Zwecke bei einer Stelle einziusehen.

Solche r „Capazitaten" a 'a Ing. Namysł gibt es in 
Oberschlesien en masse.

Deshalb Yorsicht, Oberschlesier! Taschenpatrio- 
ten, die auf der Giite der hjesdegen Beyolkerung spe- 
kulieren, brauchen wir nicht in Oberschlesien.

„Du sollst den Soimiag heiłigen", oder die ietzle 
Sonntagss'tzung der Rada Gminna in Rydułtowy

Das A lte Testament, auf dem das Neue aufgebaut 
ist, wonach der Scinntag ebenfalls geiheiligt werden. 
soli, scheint fiir die Rada Gminna in Rydułtowy nicht 
yerbindlich zu sein.

Man hat namlich die EirJahrung des neugewahl- 
ten Naczelnik Gminy fiir den yeigangenen Scmntag 
aingesetzt. Und siehe da. Der neuemgefiihrte ? <■ ~ 

czelnik Gminy erhielt, chne einen Fingerstrieh mit der 
Feder vcrher fiir die Gemeinde getan zu haben, die 
Anrechnung von 18 Diens i jahren fiir dieses Amt.

Schade dass man dem neueingefiihrten Naczel­
nik Gminy nioht e ne Subvenbion in Hohe von 20 003 
Schw. Fr, bewilligt hat, daimit er sich rep aneren  
konne in der Schweiz, zumal das in der Starostei lie- 
gande Aerztezeugnis nicht sehr gut fiir ihn ges immt 
ist. —  Hoffentlich sieht sich dei Herr Starost diesen 
Beschluss noch naher an und beordert die U sher- 
priifung dessen, wie auch des MrstSichen Gutacntens 
durch den Kreisarzt.

Nach dieser grcssziigigen Sozung be gab en sich 
dis Herrn Gemeindevater zu einem anstandigen 
Schoppen Bier. A ber Oberpapa R. hat dabei nicht 
alizuviel riskiert, Jenn er wusste sehr genau, was d»3 
bedeutet.

In der bek.annten Sitzung bat man auc'h die uj! 
Korfantego kassiert und i-5f den Namen ul. Dworcowa 
gegeben. Yielleicht wird sich auch deshalb jetzt end- 
hdh die Starostei um dle Erhaltung und dis Instand- 
setzung kiimmem, wenn man dort Korfanty mcht mehr 
liebt. Noch mehr „Liebkiind" hatte s.ch die Gemeinde 
bei der Sanacja machen konnen, wenn sie diese ul. 
Korfantego in die ul. Grażyńskiego uimgetau/it h l  tte, 
denn das zieht bedeutend mehr heute.

A ber leider fiel Oberpapas Rosners Schw icgsr- 
sohn rein, denn er wollte noch mit einer I i rm.a H. aus 
Katow ice Geschafte machen, A ber Jenldryssek, voil 
der Firma angefragt, erklarte, er konne diesmal aas 
Geschaft nicht mehr machen, weil ein neuer Naczelnik 
gąkommen ist. Also es ist wirklich nicht gerade zu 
sch n bestellt in der Gmina Rydułtowy.

Gegen ó e Umtaufung der ul. Koifantego auf ul. 
Dworcowa haben Protest erhoben der Schneider- 
meister Szuła und ein Zugelauiener. Szula mochte 
gern der zukiinftige Bjirge-meister von Rydułtowy 
werden. Der Kakargos fahrt volavfig Mist im Kran- 
kenhaus raus und kann yielleicht in Z ikunft der Ge­
neraldirektor oeim Książe Radziwiłł weraen, zumal 
er, d. h. Watola, vom Ausfahren des Mistes etwas Er- 
fahrung besitzt.

Jetzt w?rd es wohl mehr ziehen!
Bekanntlich ist die Sache der Rentcngutreniea 

noch nicht erledigt. Leider,
r wollten die Angeiegeiiheił im Hause, d. h, in 

Polen erledigt haben.
A ber die schlauen Direktoren von der Państwo­

wy Bank Rolny haben die Angelegenheit nicht eriedi- 
gen wollen.

Und nun kommt das dicke Enlde. Einige von 
den gescb idigten Rentengutrentnern wandten sich an 
das Sch:edsgericht fiir Oberschlesien in 3°uthen.

W ir haben es wenigstens so weit gebracht, dass 
die Angelegenheit auf be Tagesordnung des Schles. 
je jm  gekommon ist. Andererseits witrd sie vcr den 
hiesigen Gerichten verhandelt.

Vielleich) wird es ; ;tz t mehr ziehen, da die Saiche 
vor dem Schiedsgeiinht schwebt. Der poln. Staats- 
vertreter hat schen zugegeben, dass die Angelegen­
heit (dic Zwangsmassnahmen) vorlaufig einges-tellt 
werden, Ausserdem hat wieder Prof. Sąchocki um 
FriStyerfangerung zur Eimreiicibuing der R e- bezw, 
Doupliąue.

Also wieder eine Compromitatio.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w  Katowicach 
w Drukarni „V I T A ". Katow ice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katow ice.

A n in  Thiel
KATOWICE

ul. K o lu s z k i  Nr.36

BCKiM Rparscyjny fortepianto
poleca się do wykonywania wszelkich re- 
paracyj fortepianów i strojenia takowych

W .

Restauracja
wł. Floegel i Haasner

CI a to wice,  ul. Poczłowu
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w syfonach, likiery i wódki.

właściciel KOWALSKI
Katowice, ul. Poprzeczna Nr, 19

Telefon Nr. 9 7
poleca swoją

znakom itą kuchnię, dobrze pielęg­
nowane piwa, likiery, wina i wódki

EESTAURACE/l
i smm&mm

pPOLONIA«
Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pi erwszorzędne wódki 

likiery i wina


